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Słoń­ce od­bi­ja­ło się w błę­kit­nym Atlan­ty­ku, na spo­koj­nych wo­dach ko­ły­sa­ły się jach­ty. Ide­al­ny dzień, aby po­pro­sić o pod­wyż­kę, po­my­śla­ła De­lia Ric­kard.

Idąc w stro­nę ma­ri­ny w Le Fra­nço­is na Mar­ty­ni­ce, ukła­da­ła w gło­wie prze­mo­wę, jaką wy­gło­si do sze­fa. W każ­dej chwi­li spo­dzie­wa­ła się jego przy­jaz­du. Oj­ciec De­lii, Pas­cal Ric­kard, roz­pacz­li­wie po­trze­bo­wał po­mo­cy fi­nan­so­wej, a to ozna­cza­ło, że nie mia­ła wy­bo­ru. Mu­sia­ła się prze­móc i wy­stą­pić o pod­wyż­kę.

Dzię­ki ła­god­ne­mu uspo­so­bie­niu i ta­len­tom or­ga­ni­za­cyj­nym osią­ga­ła znacz­ne suk­ce­sy w pra­cy, lecz cza­sa­mi, szcze­gól­nie kie­dy mia­ła za­dbać o wła­sne in­te­re­sy, nie­śmia­łość bra­ła w niej górę.

Ja­ge­ra McNe­il­la nie wi­dzia­ła od sze­ściu mie­się­cy. Za­sta­na­wia­ła się, czy za­ak­cep­tu­je zmia­ny, ja­kich do­ko­na­ła na przy­sta­ni i w po­bli­skiej re­zy­den­cji ro­dzi­ny McNe­il­lów. Rok temu Ja­ger, któ­re­go była oso­bi­stą asy­stent­ką, po­wie­rzył jej do­dat­ko­we obo­wiąz­ki ad­mi­ni­stra­tor­ki wszyst­ki­mi nie­ru­cho­mo­ścia­mi.

Pra­co­wa­ła nie­zmor­do­wa­nie, chcąc udo­wod­nić, że za­słu­ży­ła na za­ufa­nie Ja­ge­ra. Za­trud­nił ją, mimo że nie skoń­czy­ła czte­ro­let­nich stu­diów i nie mia­ła dy­plo­mu. Oka­zał wię­cej wia­ry w nią niż kto­kol­wiek inny w ca­łym jej ży­ciu. Z po­cząt­ku ha­ro­wa­ła, jak mo­gła, aby mu się od­wdzię­czyć za otrzy­ma­ną szan­sę, lecz te­raz do­szła do wnio­sku, że za wy­peł­nia­nie po­dwój­nych obo­wiąz­ków po­win­na otrzy­my­wać więk­szą pen­sję.

Jej oj­ciec nie był w sta­nie za­pła­cić swo­jej czę­ści po­dat­ku za zie­mię na­le­żą­cą do Ric­kar­dów i De­lia mu­sia­ła wes­przeć go fi­nan­so­wo, je­śli chcia­ła, aby nie­wiel­ka dział­ka po­zo­sta­ła w ro­dzi­nie. Jej były na­rze­czo­ny pró­bo­wał pod­stę­pem po­zba­wić ją praw do tej zie­mi i po­sta­no­wi­ła uczy­nić wszyst­ko, aby ani on, ani jego chci­wi mo­co­daw­cy nie ode­bra­li im domu. Nie­ste­ty, je­śli nie do­sta­nie pod­wyż­ki, dom pój­dzie pod mło­tek.

Wła­śnie kie­dy do­cho­dzi­ła do bu­dyn­ku, w któ­rym mie­ści­ło się biu­ro ma­ri­ny, go­ście ze­bra­ni na po­kła­dzie jed­ne­go z luk­su­so­wych jach­tów włą­czy­li mu­zy­kę.

Licz­ba de­cy­be­li znacz­nie prze­kra­cza­ła nor­mę.

– Cy­ril?! – Mu­sia­ła krzy­czeć, aby ją usły­szał. – Są ja­kieś wie­ści od pana McNe­il­la?

Męż­czy­zna z ogo­rza­łą twa­rzą od­wró­cił się w jej stro­nę.

– Hy­dro­plan wła­śnie wy­lą­do­wał. Pan McNe­ill prze­siadł się już do ski­fu.

– Dzię­ki. – De­lia uśmiech­nę­ła się i zno­wu spoj­rza­ła na jacht, na któ­rym im­pre­za roz­krę­ca­ła się w naj­lep­sze. – Pój­dę ich uci­szyć – rze­kła.

Nie chcia­ła, by co­kol­wiek za­kłó­ca­ło przy­jazd Ja­ge­ra. Cy­ril wy­szedł z biu­ra, dło­nią osło­nił oczy i spoj­rzał w stro­nę otwar­te­go mo­rza.

– Wiesz, dla­cze­go Ja­ger chce się z nami spo­tkać aku­rat tu­taj? – za­py­tał.

De­lię rów­nież to za­sta­na­wia­ło. Dla­cze­go szef chce spo­tkać się z pra­cow­ni­ka­mi za­raz po zej­ściu z po­kła­du wod­no­sa­mo­lo­tu?

Ostat­ni rok był dla ro­dzi­ny McNe­il­lów dra­ma­tycz­ny. Bra­cia, Ja­ger, Da­mon i Ga­briel prze­nie­śli się do Los Al­tos Hills w Ka­li­for­nii, aby w sa­mym ser­cu Do­li­ny Krze­mo­wej za­ło­żyć fir­mę zaj­mu­ją­cą się opra­co­wy­wa­niem i sprze­da­żą no­wych tech­no­lo­gii. Wkrót­ce po­tem Da­mon się oże­nił. Miał za­miar zo­stać na za­cho­dzie tak dłu­go, aż fir­ma zdo­bę­dzie moc­ną po­zy­cję na ryn­ku, na­to­miast Ja­ger i Ga­briel wró­ci­li na Mar­ty­ni­kę, gdzie ro­dzi­na McNe­il­lów mia­ła nie­wiel­ki ho­tel i przy­stań jach­to­wą oraz oka­za­łą re­zy­den­cję, któ­rą cza­sa­mi wy­naj­mo­wa­li kor­po­ra­cjom na im­pre­zy in­te­gra­cyj­ne.

Na­gle jed­nak wszyst­kie pla­ny le­gły w gru­zach. Żona Da­mo­na zo­sta­ła upro­wa­dzo­na. Po­ry­wa­cze za­żą­da­li oku­pu. Da­mon sku­pił się te­raz na jed­nym celu, od­zy­ska­niu Ca­ro­li­ne, zaś Ja­ger i Ga­briel wspól­nie kie­ro­wa­li racz­ku­ją­cym przed­się­bior­stwem.

Mi­nę­ło osiem mie­się­cy. Po­ry­wa­cze wzię­li okup, lecz Ca­ro­li­ne McNe­ill nie wró­ci­ła. Teść Da­mo­na twier­dził, że list z żą­da­niem oku­pu był sfał­szo­wa­ny, a Ca­ro­li­ne ucie­kła z wła­snej woli. Da­mon nie przyj­mo­wał tej wer­sji do wia­do­mo­ści, cho­ciaż po­li­cja od­mó­wi­ła wsz­czę­cia śledz­twa. Wte­dy Da­mon wziął spra­wy w swo­je ręce, wy­je­chał z kra­ju i słuch po nim za­gi­nął.

Chcąc ra­to­wać fir­mę bra­ta przed ban­kruc­twem – plot­ki o kło­po­tach za­rzą­du za­wsze ob­ni­ża­ją war­tość przed­się­bior­stwa – Ja­ger za­czął dys­kret­nie szu­kać kup­ca. Miał na­dzie­ję jak naj­szyb­ciej sfi­na­li­zo­wać trans­ak­cję.

– Nie je­stem pew­na, dla­cze­go chce od razu zo­ba­czyć przy­stań – od­par­ła De­lia. – Może po tym kosz­mar­nym roku pra­ca jest je­dy­ną rze­czą, któ­ra po­ma­ga mu prze­żyć ko­lej­ny dzień?

Po wła­snych do­świad­cze­niach z oszu­sta­mi bar­dzo współ­czu­ła ro­dzi­nie McNe­il­lów.

– Mam na­dzie­ję, że nie zde­cy­du­je się jej sprze­dać – mruk­nął Cy­ril i wró­cił do biu­ra, po­zo­sta­wia­jąc De­lię z no­wym zmar­twie­niem.

Je­śli Ja­ger bę­dzie zmu­szo­ny sprze­dać nie­ru­cho­mo­ści na Mar­ty­ni­ce, to co z pod­wyż­ką?

Ry­czą­ca mu­zy­ka tech­no co­raz bar­dziej dzia­ła­ła De­lii na ner­wy. Su­per­jacht cu­mo­wał przy przy­sta­ni za­le­d­wie od trzech dni, a Cy­ril już raz in­ter­we­nio­wał w spra­wie ha­ła­sów.

– Halo! – za­wo­ła­ła i za­czę­ła ma­chać rę­ka­mi.

Nikt jed­nak nie zwró­cił na nią uwa­gi. Ubra­ni w ko­stiu­my pla­żo­we go­ście do­sko­na­le się ba­wi­li.

– Halo!

W pew­nej chwi­li ką­tem oka zo­ba­czy­ła, jak jed­no z dzie­ci ba­wią­cych się przy re­lin­gu, dziew­czyn­ka w bia­łym ko­stiu­mie ką­pie­lo­wym, tra­ci rów­no­wa­gę i z gło­śnym krzy­kiem wpa­da do wody.

De­lia nie wa­ha­ła się ani chwi­li. Zrzu­ci­ła pan­to­fle i sko­czy­ła ma­łej na ra­tu­nek.

Za­nur­ko­wa­ła.

A je­śli nikt inny oprócz jej nie wi­dział wy­pad­ku?

Wy­cią­gnę­ła ręce przed sie­bie, otwo­rzy­ła pod wodą oczy, zda­wa­ło jej się, że wi­dzi za­ma­za­ny bia­ły kształt. Na­gle tuż obok niej jak strza­ła prze­mknął inny pły­wak, kie­ru­jąc się pro­sto ku owej bia­łej pla­mie.

Cho­ciaż bra­ko­wa­ło jej po­wie­trza, zo­sta­ła pod wodą tak dłu­go, aż się upew­ni­ła, że pły­wa­ko­wi uda­ło się po­chwy­cić dziew­czyn­kę.

Ode­tchnę­ła z ulgą. Bogu niech będą dzię­ki.

Ostat­kiem sił po­ru­szy­ła no­ga­mi i wy­nu­rzy­ła się na po­wierzch­nię. Wi­dzia­ła, jak pły­wak ho­lu­je dziec­ko do brze­gu, lecz na­gle po­my­śla­ła, że te­raz ona po­trze­bu­je po­mo­cy. Za­czę­ła gwał­tow­nie po­ru­szać rę­ka­mi, szu­kać ja­kie­goś opar­cia…

– Hola! – Tuż przy uchu usły­sza­ła głę­bo­ki mę­ski głos i po­czu­ła, jak opla­ta­ją ją sil­ne ra­mio­na. – Trzy­mam cię.

Po­wo­li wra­ca­ła świa­do­mość. De­lia zo­ba­czy­ła, że tak kur­czo­wo uchwy­ci­ła się wy­baw­cy, że na jego ręce zo­sta­ły krwa­we śla­dy od jej pa­znok­ci.

Na przy­sta­ni pa­no­wa­ła ci­sza. Mu­zy­kę wy­łą­czo­no.

Dziew­czyn­ka le­ża­ła na po­mo­ście oto­czo­na ro­dzi­ną. Miej­sco­wa ko­bie­ta, eme­ry­to­wa­na pie­lę­gniar­ka miesz­ka­ją­ca na bar­ce, klę­cza­ła obok niej.

De­lia ode­tchnę­ła z ulgą.

– De­lio? Do­brze się czu­jesz? – za­py­tał zna­jo­my głos.

Ja­ger McNe­ill. Jej szef.

– Do­brze – wy­chry­pia­ła i za­nio­sła się kasz­lem.

– Trzy­maj się mnie. – Ja­ger ob­ró­cił ją w wo­dzie twa­rzą do sie­bie. – Od­ho­lu­ję cię do przy­sta­ni.

Pod­nio­sła na nie­go oczy. Czar­ne wło­sy i za­rost pod­kre­śla­ły in­ten­syw­ny błę­kit tę­czó­wek. Wy­da­wa­ło jej się, że w cią­gu dwóch lat zna­jo­mo­ści prze­sta­ła re­ago­wać na jego sek­sa­pil, lecz te­raz zda­ła so­bie spra­wę, że było to my­śle­nie ży­cze­nio­we.

Ob­la­ła ją fala go­rą­ca. Za­nu­rzy­ła się głę­biej w na­dziei, że zim­na woda ją otrzeź­wi.

– Dam radę – od­rze­kła, krę­cąc gło­wą. – Tyl­ko zła­pię od­dech.

Chcia­ła wy­swo­bo­dzić się z ob­jęć Ja­ge­ra, lecz przy­trzy­mał ją moc­niej.

Ojej, po­my­śla­ła. Przez mo­krą su­kien­kę czu­ła cie­pło jego cia­ła. Na do­da­tek, kie­dy pły­nę­ła, sta­nik bez ra­mią­czek zsu­nął się jej aż do ta­lii.

– Nie ma mowy – od­parł. – Je­steś wy­czer­pa­na, a ląd znaj­du­je się znacz­nie da­lej, niż ci się wy­da­je.

Ujął pra­wą rękę De­lii i po­ło­żył so­bie na pra­wym bar­ku. Po­tem od­su­nął się odro­bi­nę, ob­ró­cił, ujął jej lewą rękę, oparł na swo­im le­wym bar­ku i za­czął pły­nąć do brze­gu. De­lia pod pal­ca­mi czu­ła, jak pra­cu­ją jego mię­śnie. Jej pier­si ocie­ra­ły się o jego ple­cy.

Przez mo­ment chcia­ła pu­ścić ra­mię Ja­ge­ra, wsu­nąć rękę pod su­kien­kę i pod­cią­gnąć sta­nik, lecz bała się ko­lej­nej re­pry­men­dy.

Tre­ma, jaką czu­ła przed spo­tka­niem z Ja­ge­rem jako sze­fem, ustą­pi­ła zmy­sło­wym do­zna­niom.

Kie­dy do­tar­li do po­mo­stu, chwy­ci­ła się kra­wę­dzi, pod­cią­gnę­ła w górę, opa­dła na de­ski, spoj­rza­ła w błę­kit­ne oczy nad sobą i bez mru­gnię­cia po­wie­ką oświad­czy­ła:

– Zde­cy­do­wa­nie za­słu­ży­łam na pod­wyż­kę.

Dwie go­dzi­ny póź­niej Ja­ger wciąż jesz­cze nie mógł uwol­nić się od my­śli o De­lii Ric­kard. Z krysz­ta­ło­wej ka­raf­ki na biur­ku na­lał so­bie whi­sky, wy­pił łyk i spoj­rzał w okno. Wi­dział stąd do­mek go­ścin­ny oświe­tlo­ny bia­łym świa­tłem lamp ogro­do­wych. Cze­kał, aż De­lia po­ka­że się w drzwiach.

Kie­dy pro­sił ją o za­ję­cie się ad­mi­ni­stro­wa­niem po­sia­dło­ścią na Mar­ty­ni­ce, ze wzglę­dów prak­tycz­nych za­pro­po­no­wał, aby wpro­wa­dzi­ła się do daw­nej po­wo­zow­ni.

Miesz­ka­jąc na miej­scu, mo­gła le­piej do­pil­no­wać per­so­ne­lu. Poza tym ucie­ka­ła od prze­szło­ści i Ja­ger chciał jej po­móc. Były na­rze­czo­ny był wy­jąt­ko­wym dra­niem. Zwy­kłym krę­ta­czem. Ja­ger do­sko­na­le znał ten typ biz­nes­me­na wy­zu­te­go z po­czu­cia przy­zwo­ito­ści. Bran­don Nel­son usi­ło­wał po­zba­wić De­lię czę­ści spad­ku, któ­ra słusz­nie jej się na­le­ża­ła.

Dział­ka jej ojca znaj­do­wa­ła się aku­rat tam, gdzie chciał zbu­do­wać lą­do­wi­sko dla pry­wat­nych sa­mo­lo­tów go­ści pla­no­wa­ne­go ho­te­lu. In­we­sto­rzy ofe­ro­wa­li mu hoj­ną na­gro­dę za na­mó­wie­nie De­lii do zrze­cze­nia się udzia­łu. Bran­don po­sta­no­wił oże­nić się z dziew­czy­ną i zy­skać pra­wa dla sie­bie.

Rano w dniu ślu­bu De­lia od­kry­ła praw­dę, wsko­czy­ła na sku­ter wod­ny i utknę­ła na mie­liź­nie przy ma­łej wy­sep­ce, gdzie Ja­ger aku­rat ło­wił ryby.

Tak za­czę­ła się przy­jaźń, któ­ra przy­nio­sła ko­rzyść im oboj­gu.

W tam­tym cza­sie Ja­ger miał part­ner­kę, a De­lia do­cho­dzi­ła do sie­bie po dra­ma­tycz­nym ze­rwa­niu z na­rze­czo­nym. Po­cią­ga­ła go, lecz dla do­bra swo­je­go i jej na­rzu­cił so­bie sa­mo­kon­tro­lę i pil­no­wał, aby do ni­cze­go mię­dzy nimi nie do­szło.

Za­pro­po­no­wał na­to­miast De­lii pra­cę i bar­dzo szyb­ko prze­ko­nał się, że jest zna­ko­mi­tą asy­stent­ką. Z jej wy­dat­ną po­mo­cą za­adap­to­wał część po­sia­dło­ści ro­dzin­nej na ho­tel, w któ­rym or­ga­ni­zo­wa­li even­ty i po­by­ty in­te­gra­cyj­ne.

Zy­ski in­we­sto­wał w roz­bu­do­wę przy­sta­ni jach­to­wej. Po roku za­pro­po­no­wał De­lii ad­mi­ni­stro­wa­nie i ho­te­lem oraz przy­sta­nią i wy­je­chał do Ka­li­for­nii po­ma­gać Da­mo­no­wi roz­wi­jać jego star­tup.

Aż sku­lił się w so­bie na wspo­mnie­nie Da­mo­na i tra­ge­dii, jaka spo­tka­ła jego i jego pięk­ną żonę.

Po­tem Da­mon rów­nież znik­nął. Wy­je­chał na dwa mie­sią­ce i prze­padł bez wie­ści.

Na do­miar wszyst­kie­go mniej wię­cej w tym sa­mym cza­sie z Ja­ge­rem skon­tak­to­wał się oj­ciec, któ­re­go nie wi­dział od pięt­na­stu lat. Pro­po­no­wał po­moc ze stro­ny swo­jej bo­ga­tej ro­dzi­ny.

Za mało. Za póź­no.

Ja­ger nie chciał mieć nic wspól­ne­go z dra­niem, któ­ry zo­sta­wił mat­kę. Wkrót­ce po­tem się oka­za­ło, że dzia­dek ze stro­ny ojca, któ­re­go Ja­ger nie znał, po­sta­no­wił do­pro­wa­dzić do zjed­no­cze­nia ca­łej ro­dzi­ny, czy­li wnu­ków z pra­we­go i nie­pra­we­go łoża.

Ja­ger oświad­czył, aby się od nie­go od­cze­pi­li.

Do­pił whi­sky i od­sta­wił szklan­kę.

Jego świat to je­den wiel­ki cha­os.

Ja­kiś ja­sny punkt?

Ow­szem. Kie­dy dwie go­dzi­ny temu, w wo­dzie, trzy­mał w ra­mio­nach De­lię.

Czar­ne my­śli, któ­re drę­czy­ły go od nie­mal roku, na­gle gdzieś ule­cia­ły, ustą­pi­ły pod­nie­ce­niu, po­żą­da­niu jesz­cze bar­dziej in­ten­syw­ne­mu niż wte­dy, kie­dy po raz pierw­szy zo­ba­czył ją na wy­spie. Na do­da­tek obec­nie wszyst­kie prze­szko­dy, ja­kie wów­czas go po­wstrzy­my­wa­ły, znik­nę­ły. Nie był za­an­ga­żo­wa­ny w in­te­re­sy na Mar­ty­ni­ce, więc nie ma nie­bez­pie­czeń­stwa, że zwią­zek wpły­nie na ich sto­sun­ki w pra­cy. A gdy­by De­lia się tego oba­wia­ła, za­pro­po­nu­je jej inne sta­no­wi­sko w fir­mie, gdzie jej sze­fem bę­dzie Gabe, i cał­ko­wi­cie zli­kwi­du­je kon­flikt in­te­re­sów.

Wte­dy to Gabe po­dej­mie de­cy­zję o pod­wyż­ce, ja­kiej za­żą­da­ła.

Drzwi dom­ku go­ścin­ne­go otwo­rzy­ły się i uka­za­ła się w nich De­lia. Te­raz już mógł po­zwo­lić so­bie snuć wi­zje ich sam na sam. Ma­rzyć o za­po­mnie­niu, ja­kie przy­nie­sie noc w jej ra­mio­nach.

Ja­ger cof­nął się w głąb po­ko­ju, lecz da­lej ob­ser­wo­wał De­lię, kie­dy zbli­ża­ła się do głów­ne­go domu. Mia­ła na so­bie ró­żo­wą su­kien­kę na ra­miącz­kach i cien­ki bia­ły swe­te­rek na­rzu­co­ny na ra­mio­na. Je­dy­ną ozdo­bę sta­no­wi­ła pro­sta zło­ta bran­so­let­ka.

Idąc, pa­trzy­ła pod nogi i przy­gry­za­ła war­gę.

Czyż­by się de­ner­wo­wa­ła przed spo­tka­niem ze nim, po­my­ślał. A może wy­cze­ku­je tej chwi­li z taką samą nie­cier­pli­wo­ścią jak on?

W wo­dzie mu­sia­ła po­czuć re­ak­cję jego cia­ła na na­gły kon­takt fi­zycz­ny. Przy­siągł­by, że pod­nie­ce­nie było wza­jem­ne.

– Cześć.

Na­wet nie za­uwa­żył, kie­dy we­szła.

– Mam na­dzie­ję, że już le­piej się czu­jesz po tej nie­pla­no­wa­nej ką­pie­li – po­wie­dział.

Nie ru­szył się z miej­sca, nie chcąc pe­szyć De­lii. Ge­stem za­pro­sił ją do ką­ci­ka wy­po­czyn­ko­we­go bli­żej ko­min­ka. Do­pie­ro te­raz za­uwa­żył, że w nie­czyn­nym pa­le­ni­sku stoi kuty świecz­nik ze świe­ca­mi. Ład­ny ak­cent na­da­ją­cy ga­bi­ne­to­wi bar­dziej do­mo­wy cha­rak­ter, po­my­ślał.

De­lia przy­sia­dła na brze­gu fo­te­la obi­te­go sza­rą tka­ni­ną koło skrzyn­ki z rat­ta­nu słu­żą­cej za sto­lik. Uśmie­cha­ła się, lecz cały czas była spię­ta.

– Już się tro­chę roz­grza­łam, dzię­ku­ję. – Cia­śniej owi­nę­ła się swe­ter­kiem. – Tu­ry­ści mogą pły­wać w li­sto­pa­dzie, ale ja za­zwy­czaj nie wcho­dzę do wody o tej po­rze roku.

Ja­ger usiadł na ka­na­pie obok jej fo­te­la.

– Nie wa­ha­łaś się ani se­kun­dy.

Wi­dział całe zaj­ście z po­kła­du ło­dzi, któ­ra wio­zła go z hy­dro­pla­nu na przy­stań.

– Ty też. – De­lia za­mknę­ła oczy i się wzdry­gnę­ła. – Na­wet nie chcę my­śleć, co by się sta­ło, gdy­by nie ty. W ży­ciu nie by­łam tak spa­ni­ko­wa­na jak przez te kil­ka se­kund, kie­dy pod wodą szu­ka­łam Emi­ly.

– Do­strze­głem ją tyl­ko dzię­ki temu, że by­łaś tuż nad nią. – Spie­sząc im na ra­tu­nek, Ja­ger po­bił swój re­kord w pły­wa­niu szyb­kim. – Cho­ciaż gdy­bym mu­siał, szu­kał­bym to­ną­cej dziew­czyn­ki po ca­łej przy­sta­ni. Spę­dzi­łem dość bez­sen­nych nocy, za­sta­na­wia­jąc się, jak wy­glą­da­ło­by na­sze ży­cie, gdy­by zna­lazł się ktoś, kto wy­cią­gnął­by Ca­ro­li­ne z wody.

Nie chciał zbyt wie­le o tym mó­wić, ale znik­nię­cie bra­to­wej rzu­ci­ło tra­gicz­ny cień na ży­cie ca­łej ro­dzi­ny.

De­lia wy­cią­gnę­ła rękę i po­ło­ży­ła mu dłoń na ra­mie­niu. Ten gest przy­niósł mu nie­spo­dzie­wa­ną ulgę.

– Tak mi przy­kro – rze­kła.

W jej spoj­rze­niu zo­ba­czył au­ten­tycz­ne współ­czu­cie.

To nie mnie na­le­ży współ­czuć, ale Da­mo­no­wi, po­my­ślał. To on prze­szedł pie­kło. Do Ja­ge­ra do­tar­ło te­raz, że po­wi­nien sku­pić się na ro­dzi­nie, a nie na uczu­ciach, ja­kie wzbu­dza w nim De­lia. Przy­naj­mniej do­pó­ki nie za­ła­twią in­te­re­sów.

– Dzię­ku­ję. No wła­śnie… przejdź­my do rze­czy. W cią­gu tego krót­kie­go po­by­tu…

Cof­nę­ła rękę i otwo­rzy­ła usta ze zdzi­wie­niem.

– Zno­wu wy­jeż­dżasz? Dla­cze­go?

– Mu­szę od­na­leźć Da­mo­na – oświad­czył.

Ni­g­dy nie po­dej­rze­wał, że Da­mon mógł­by sam zro­bić so­bie ja­kąś krzyw­dę, ale nie­szczę­ście, ja­kie na nie­go spa­dło, każ­de­go by za­ła­ma­ło.

De­lia ski­nę­ła gło­wą, lecz wy­raz jej twa­rzy się nie zmie­nił. Ner­wo­wo ob­ra­ca­ła zło­tą bran­so­let­kę wo­kół prze­gu­bu.

– Ro­zu­miem.

– Nie wy­ja­dę, do­pó­ki nie omó­wi­my wszyst­kich spraw, ja­kie się na­gro­ma­dzi­ły – za­pew­nił ją.

Omó­wisz je ze mną albo z Gebe’em, po­my­ślał.

Po­sta­no­wił po­cze­kać ze zdra­dze­niem De­lii swo­ich pla­nów. Chciał, aby naj­pierw się od­prę­ży­ła.

– Oczy­wi­ście. – De­lia prze­sta­ła ba­wić się bran­so­let­ką i spoj­rza­ła na nie­go. – Wiem, jak waż­ne jest dla cie­bie to miej­sce. Za­wsze bły­ska­wicz­nie od­po­wia­dasz mi na py­ta­nia do­ty­czą­ce in­te­re­sów.

Czyż­by za­da­wa­ła py­ta­nia nie­do­ty­czą­ce in­te­re­sów, na któ­re nie od­po­wie­dział? Przyj­rzał się bacz­nie De­lii. Mimo bra­ku for­mal­ne­go wy­kształ­ce­nia w bar­dzo szyb­kim tem­pie sta­ła się zna­ko­mi­tą asy­stent­ką, na któ­rej za­wsze mógł po­le­gać.

– Ja­dłeś już? – za­py­ta­ła, zmie­nia­jąc te­mat. – Ko­la­cja jest go­to­wa. Pół go­dzi­ny temu szef kuch­ni przy­słał mi ese­me­sa. Przy­szy­ko­wał coś…

– Zjesz ze mną? – Ja­ger wpadł jej w sło­wo.

Za­le­ża­ło mu na jej to­wa­rzy­stwie.

– Nie chcę ci się na­rzu­cać pierw­sze­go dnia w domu.

Prze­su­nę­ła się na sam brzeg fo­te­la, jak gdy­by cze­ka­jąc na naj­bliż­szą spo­sob­ność do uciecz­ki. Za­wsze na bacz­no­ści, za­wsze pro­fe­sjo­nal­na, po­my­ślał.

– Mogę cię wpro­wa­dzić we wszyst­kie spra­wy ju­tro rano – do­da­ła. – Nie chcę ci prze­szka­dzać.

– Mój brat Gabe zo­stał w Los Al­tos Hills jesz­cze je­den ty­dzień. W Le Fra­nço­is nie ma więc ni­ko­go z ro­dzi­ny, kto by chciał się ze mną zo­ba­czyć.

De­lia na­dal się wa­ha­ła. Ja­ger nie dzi­wił się jej. Chwi­le spę­dzo­ne w wo­dzie, kie­dy złą­cze­ni uści­skiem pły­nę­li do brze­gu, zmie­ni­ły dy­na­mi­kę ich re­la­cji.

Jej skrę­po­wa­nie świad­czy­ło, że i ona zda­je so­bie z tego spra­wę. Ni­g­dy przed­tem w jego obec­no­ści nie była aż tak skrę­po­wa­na.

– Je­śli so­bie ży­czysz, mo­że­my uznać, że to ko­la­cja ro­bo­cza – stwier­dził. – Po­pro­szę, aby po­da­no tu­taj.

– To nie jest ko­niecz­ne – za­pro­te­sto­wa­ła.

– Na­le­gam. – Ja­ge­ro­wi za­le­ża­ło na wy­ja­śnie­niu bar­dzo istot­nej spra­wy.

I usu­nię­ciu wszel­kich ba­rier na dro­dze do by­cia ra­zem.

– Poza tym za­mie­rza­łem prze­dys­ku­to­wać z tobą kwe­stię, któ­rą po­ru­szy­łaś za­raz po wyj­ściu z wody.

– Ja… – De­lia za­jąk­nę­ła się, oczy zro­bi­ły jej się ogrom­ne, prze­łknę­ła śli­nę.

Gdy­by na jej miej­scu była każ­da inna ko­bie­ta, Ja­ger nie wa­hał­by się i ją po­ca­ło­wał.

Po­sta­no­wił jed­nak nie przy­spie­szać bie­gu wy­da­rzeń.

– Wspo­mnia­łaś o pod­wyż­ce.

Zdjął ze sto­li­ka stro­ik z miej­sco­wych kwia­tów, szy­ku­jąc miej­sce na ta­le­rze. Po­ko­jów­ka z tacą w obu rę­kach już cze­ka­ła przy drzwiach. Dał jej znak, by we­szła.

– Szef ka­zał po­wie­dzieć, że ktoś cze­ka przy furt­ce i pyta o pana – rze­kła, sta­wia­jąc tacę na rat­ta­no­wej skrzy­ni.

– Tak? – De­lia wy­cią­gnę­ła ko­mór­kę z ma­łej to­reb­ki. Przy­cisk przy głów­nej bra­mie na te­ren re­zy­den­cji był pod­łą­czo­ny do spe­cjal­nej apli­ka­cji w te­le­fo­nie jej i Ja­ge­ra. – Prze­pra­szam, nie sły­sza­łam dzwon­ka. Idąc tu na roz­mo­wę, wy­łą­czy­łam dźwięk.

Tym­cza­sem po­ko­jów­ka przy­nio­sła dru­gą tacę.

Ja­ger, za­in­try­go­wa­ny, klik­nął iko­nę apli­ka­cji na ekra­nie swo­jej ko­mór­ki.

Na­gle usły­szał, jak De­lia wcią­ga po­wie­trze i wy­da­je okrzyk prze­ra­że­nia. Krew od­pły­nę­ła jej z twa­rzy.

– Kto to? – za­py­tał. – Chy­ba nie twój były?

Jed­nym su­sem zna­lazł się za opar­ciem fo­te­la i spoj­rzał na ekran ko­mór­ki De­lii.

– Nie. To twój brat. Da­mon.
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